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W A L K A  O  T R W A Ł Y  P O K O J
o zwycięstwo braterskiega współżycia między narodami

to najważniejsze zadanie obecnego pokolenia
Przemówienie Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta do członków P K O P

WARSZAWA. PAP. Dnia 2 bm. w  godzinach wieczornych 
Prezydent RP Bolesław' Bierut przyjął w  sali Rady Państwa 
członków nowowybranego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Przewodniczący Polskiego K omitetu Obrońców Pokoju — prof. 
Jan Dembowski przedstawił pr ezydentowi skład nowowybranego 
komitetu i wręczył uchwałę I Polskiego Kongresu Pokoju oraz 
zapewnił prezydenta w  imieniu przybyłych, że dołożą wszelkich 
starań, aby uchwałę tę wcielić w  życie.

Prezydent R P Bolesław B ieru t ’ w s trz y m a ć  w zro stu  teg o  ru -  
w  odpowiedzi oświadczył: I chu, p o n iew aż  je s t  to  ru c h  w

„Olbrzymie znaczenie potężne-

bryeznych komitetów i tró j ek, 
którzy'.przyjm owali czynny udział 
w akcji n a  rzecz I  K ongresu' Po­
koju w' Polsce, szczególnie gorą­
cym wyrazem solidarności uczcili 
Kongres Pokoju robotnicy i chło­
pi, którzy, swój czyn pokojowy 
wcielili w swoje zobowiązania pro 
dukcyjne, w  dodatkow y.. wysiłek 
twórczej pracy. Polski lud p ra ­

so ruchu, rozwijającego się w Pol 
see j w całym świecie w obronie 
pokoju przed zakusami podżega­
czy wojennych — jest dziś doce­
niane przez miliony światłych i 
przodujących ludzi we wszystkich 

; krajach św iaia. Naszym zada­
niem jest uświadomić każdemu i 
wszystkim — od dziecka, które za 
czyna myśleć, do dorosłego czło­
wieka — wielką historyczna wagę 
tego ruchu oraz konieczność na.j- 
ezynniejszego w nim współudzia­
łu. Jakie zasadv kształtować m ają 
zarówno dziś. jak  i na przyszłość 
stosunki pomiędzy narodami — 
zasady pokoju i braterskiego 
współżycia, czy wilcze praw a woj 
ny, grabieży i tyranii im periali­
stycznej — oto sprawa, o k tórą 
toczy się walka.

Nie ulega dziś Już 'w ątp liw ości, 
że olbrzym ia większość ludzi na 
świecie jest za pokojem i przeciw  
ko wojnie. Wiedzą o tym  również 
’mperialistyczni podżegacze wojen 
ni. ale nie chcą się z tym  pogo­
dzić, nie chcą się wyrzec metod 
rabunku i żądzy panowania nad 
światem. P róbują jeszcze w ciąg­
nąć narody niepostrzeżenie w od­
męt wojny drogą oszustwa, która 
“bok przemocy, od y»ieków była 
nieodłączną metodą tyranów. Przy 
kład jaskraw y tęgo rodzaju próby 
rodzim y obecnie w  Korei. H aireb  
na i grabieżcza napaść am erykań 
Kka na Koreę oraz prowokacyjne 
"apaści na terytorium  Chińskiej 

-Publiki Ludowej prowadzone 
a Przy akom paniam encie obłudne 

' o krzyku, że to of:ary  naonśoi są 
"'resorami. Aby upozorować to bi 

jc e  w  oczy oszustwo, zhańbiono 
agę Organizacji Narodów Zjedno 1 zonych. Jednakże m asy pracujące 

'y  większości k rajów  świata umie 
,a  już dziś odróżniać praw dę od 

’am stwa. Sromotne bankructw o 
m perialistów  jest nieuniknione.

Zwycięstwa ^bohaterskiego naro - 
i koreańskiego nad skłóconą zgra 

ą napastników  im perialistycz­
nych. z których każdy chciałby 
’■przystać z grabieży, ’ chroniąc 
" Jasn e  plecy, to zwycięstwo świę 
■ej sprawy wolności nad nikczem ­
ną inwazja. Zwycięstwa te służą 
ĘPraWie pokoju i są równocześnie 
"utwierdzeniem , że w alka świato 
Wego obozu obrońców pokoju, w  1 ej liczbie i polskich obrońców'
"okoju, posiada doniosłe znacze- 
n’:e, przyczyniając się do zdem a­
skowania oszustwa im perialistów ,
Jo pokrzyżowania ich rozbójni­
czych planowo Świadomość tego 
"jinna jeszcze bardziej przyczynić 
•ję do w zrostu aktywności wszyst 
k:ch obrońców pokoju.

W aJa o trwały _ pokoj, o
zwycięstwo bra terski egu współ ^
życia między narodami to j du pracującego miast 
haiważniejsze zadanie obecne- !
Ko pokolenia, Nikt nie powi- 
T'jeu wątpić w ostateczne zwy­
cięstwo tej walki, ponieważ 
’’uch obrońców pokoju stal się 
■l aż dziś ruchem setek milio­
mów ludzi, a szeregi czynnych 
°brońców pokoju rosną nie­
przerwanie. Nic nie zdoła

i wszystko, aby ułatwić warunki 
| wzrostu sił Polski Ludowej — ja- 
i ko wkładu w ogólne dzieło umoc­
nienia pokoju..

Życzę wam, obywatele, jako kie­
rownictwu polskiego ruchu obroń­
ców pokoju* dalszej wydajnej 
pracy. Mobilizujcie do walki o. 
pokój cały naród polski, w ciągaj­
cie do te j walki nowe zastępy mło 
dzieży i kobiet z m iast i wsi. 
Przygotowujcie się do wielkiego 
Światowego Kongresu Pokoju, 
który jeszcze wyżej podniesie 
sztandar walki o pokój, wciągnie 
do tej walki nowe setki milionów 
ludzi.

W ten sposób tworzyć będzie­
my skuteczną zaporę wszelkim 
knowaniom podżegaczy wojen­
nych, zadamy cios śm iertelny 
wojnie, utrw alim y na wieki zwy­
cięstwo pokoju w świecie.“

Słowa Prezydenta przyjęli człon 
kowie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju gorącą owacją. N a­
stępnie Prezydent podejmował 
członków Komitetu lampką wina.

* *.
*

W godzińach popołudniowych 
Prezydent RP Bolesław Bierut 
przyjął delegacje zagraniczne, bio 
race udział w Kongresie.

Apel Kongresu
c fo  Polonii Zaągronicznej

Pierwszy Polski Kongres Pokoju uchwalił apel du Polaków- 
przebywających, poza granicami kraju, klórego Iekst w skrócie 
zamieszczamy poniżej:

„Do Braci na obczyźnie! «
Pierwszy Polski Kongres Pokoju zwraca się do Wąs, Polacy, 

których do szukania chleba na obczyźnie zmusiły niegdyś bez­
robocie i kapitalistyczny wyzysk, byście wraz z całym narodem 
polskim stanęli do zwycięskiej walki o pokój na całym świecie.

Jest nas 1.300 delegatów, wyłonionych z wyborów ze wszyst- I 
kich stron Polski. Reprezentujemy wszystkie warstwy naszego | 
społeczeństwa: robotników, chłopów, inteligencję, reprezentujemy 
wszystkie przekonania i zawody. Są wśród nas przodownicy p ra­
cy, uczeni, są działacze polityczni i społeczni, są kapłani kato­
liccy, jest wśród nas nadzieja naszego narodu — młodzież pol­
ska. Reprezentujemy zdecydowaną pokojową wolę całego ludu 
polskiego. W olę tę  udowodniliśmy jS-ma milionami podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

Wbrew kłamliwej propagandzie, przy pomocy której próbują 
Was od kraju  oddzielić, Polska Ludowa rozwija się i potężnieje. 
Realizacja 6-letniego Planu gospodarczego zapewni całemu naro­
dowi siłę i dobrobyt. Na przekór oszczerstwom zakłamanej pro­
pagandy kapitalistycznej — Polska Ludowa zawdzięcza tak i roz­
wój i tempo swej odbudowy sojuszowi i przyjaznej pomocy oj­
czyzny socjalizmu, potężnemu Związkowi Radzieckiemu i na tym 
sojuszu opiera swoją przyszłość.

Bracia na obczyźnie!
K raj Wasz wzywa Was wszystkich, gdziekolwiek jesteście do 

zamanifestowania Waszej solidarności z Ojczyzną w walce o po­
kój.

Wraz z całym narodem polskim domagajcie się zakazu bro­
ni atomowej, domagajcie się zniszczenia zapasów wszelkiej broni 
ludobójczej i wszelkich zbrodniczych środków masowej zagłady.

W raz z całym narodem domagajcie się powszechnego ograni­
czenia zbrojeń i rzetelnej kontroli wykonywania tego obowiązku.

W raz z całym narodem domagajcie się zakazu wszelkiej ag re­
sji i interwencji zbrojnej w stosunkach między narodam i; doma­
gajcie się przede wszystkim natychmiastowego rzestania ag re­
sji am erykańskiej w Korei, wycofania z obcych ziem wszelkich 
wojsk interwencyjnych.

W raz z całym narodem domagajcie się kategorycznie położe­
nia kresu bestialskiemu bombardowaniu osiedli ludzkich i lud­
ności cywilnej i niszczeniu dorobku kulturalnego ludów pokojo­
wych.

Wraz z całym narodem domagajcie się zaprzestania rem ilita- 
ryzaeji Niemiec zachodnich przez okupantów amerykańskich. Do­
m agajcie się położenia kresu uzbrajaniu hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych.

Bracia na obczyźnie!
Niech dobre imię Polaka, którego szczytnym hasłem było za­

wsze „ZA ’WOLNOŚĆ WASZA I NASZA“ nie splami się nigdy 
poparciem udzielonym obozowi agresji, terroru  i ucisku, obozowi 
szantażu atomowego. Zjednoczona wokół tych szczytnych postę­
powych haseł Polonia Zagraniczna będzie wraz z całym narodem 
kroczyć w szeregach światowego ruchu obrońców pokoju i prze­
ciwstawiać się kategorycznie wszelkim przygotowaniom wojen­
nym, wszelkim próbom rozpętania wojny.

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM, Polacy w kraju i na obczyźnie 
wraz ze wszystkimi narodami miłującymi pokój, WY WALCZYMY’ 
LEPSZE JUTRO ŚWIATA.“

„Zwycięstwo odniosę siły pokojn i postępu“
W i c i i ś i  ii/iec B u d l n o ś c ś  s i a i i c i j

WARSZAWA. PA P. W godzinach popołudniowych drugiego 
dnia obrad Polskiego Kongresu Pokoju ulicami stolicy płynęły 
potężne fale ludzi, zalewając plac przed Politechniką i wypełniając 
szczelnie, przyległe ulice. Nad 100-tysięcznym tłumem robotników, 
inteligencji pracującej, młodzieży powiewają barwnym lasem sz tan ­
dary i proporce czerwone, biało-czerwone, zielone i niebieskie. Na 
setkach transparentów  na wszystkich ustach w okrzykach i pieś­
niach brzmi mocno słowo „POKÓJ“. Potężnym echem przetacza 
się daleko okrzyk. „NIECH ŻYJE CHORĄŻY POKOJU JÓZEF 
STALIN“. Na transparentach krzyczą mocne ostrzeżenia: „Precz 
z rem ilitaryzacją Niemiec zachodnich“, „Ręce precz od Korei“.

P R E Z Y D E N T  R. P. B O L E S Ł A W  B IE R U T
PIERWSZY POLSKI OBROŃCA POKOJU

Wielka manifestacja sportowa
na cześć Kongresu

WARSZAWA PAP. Dnia 3 bm. 
tys. mieszkańców stolicy przy­

było na stadion W ojska Polskie­
go, aby wziąć udział w  wielkiej 
M anifestacji soortowców polskich 
r'a Cześć I  Polskiego Kongresu 
Pokoju. Ludność stolicy wraz ze 
«Portowcami z całego k raju  jesz- 
Czę raz  dała wyraz swej nieugię­
c i  woli walki •  zwycięstw« BO- 
KojlU

obronie prawdy i sprawiedli­
wości w stosunkach między 
ludźmi. Siła tego ruchu opiera 
r:ę ponadto na rosnącej wciąż 
sile narodów wyzwolonych z 
przemocy kapitalistycznej, na 
których czele kroczy potężny 
Związek Radziecki, pod prze­
wodem wielkiego chorążego po 
kojn — generalissimusa Józe­
fa Stalina.

Naród polski włącza się do 
tej walki o pokój całkowicie i 
z niezłomną wolą zwycięstwa. 
Zadokumentował tę niezłomną 
wolę 18 milionami podpisów, 
wszystkich niemal, dorosłych 
obywateli naszego kraju. Po­
twierdza ją  codziennie twór­
czym i ofiarnym wysiłkiem lu

i wsi,
gorącym zapałem polskiej mło 
dzieży, serdecznymi uczuciami 
polskich HiateK i dzieci, patrio 
tycznym oddaniem polskićn 
żołnierzy.

Walka, o pokój winna stać 
się w Polsce Ludowej hasłem 
ogólnonarodowego frontu bo­
jowników o postęp i sprawie­
dliwość. Zawołaniem wszyst­
kich patriotów, ideą każdego 
człowieka pracy.

I-szy Polski Kongres Pokoju 
był wsp"niałym podsumowa­
niem pierwszego etapu tej wal 
ki.

Pragnę -wyrazić głębokie uzna­
nie organizatorom  tego Kongresu 
i wielotysięcznej rzeszy .aktyw i­
stów. członkom terenowych ł fa-

cujący wzmacnia zdecydowanie 
siły pokoju, realizując wielki plan 6-letni —  plan budownictwa so­
cjalistycznego.

W ładze państwowe, czynić będą

Krótko; zagaja wiec znany azia 
łącz chłopski, Stefan Ignar i u - 
dziela głosu przedstawicielowi Sta 
lego K om itetu Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju d‘Arbous 
sier. Zgromadzone tłum y wznoszą 
potężne okrzyki na cześć bojow ni­
ków pokoju na całym  świecie. 

j D ‘A rboussier oświadcza: „Odpo- 
| wiemy podżegaczom wojennym  
I rozszerzając jeszcze bardziej obóz 

pokoju, który liczy już niezmie-

Kongres FDGB — ważnym etapem

w walce o zjednoczenie Niemiec
BERLIN PAP. W toku ob­

rad I II  Kongresu Wolnych 
Niemieckich Związków Zawo­
dowych przemawiał kierownik 
delegacji polskiej, przewodni­
czący Centralnej Rady Związ­
ków' Zawodowych Wiktor Kło 
siewicz, który w imieniu pol­
skiej klasy robotniczej oświad 
czyi:

„Polska klasa robotnicza, 
polskie związki zawodowe z 
największą uwagą i sympatią 
śledzą przebieg obrad Kongre­
su Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych, gdyż 
Kongres ten jest niezmiernie 
ważnym etapem w walce nie- 
• ¡eekiej klasy robotniczej, o de 
mokratyczne zjednoczenie Nie­
miec, o pokój, o pokojowe 
współżycie między narodami, 
c dobrobyt i kulturę mas pra-

przełom, jaki nastąpił w sto- 
suukach między obu narodami 
i krajami. Kłosiewicz stwier­
dza, że stało się to możliwe 

ręki temu. że do władzy w 
Polsce i w Niemieckiej Repu- 

i blice Demokratycznej doszły 
masy pracujące, które podają 
sobie dłoń przez ąranicę 
pokoju nad Odrą i Nysą.

rzene siły, w którego pierwszych 
szeregach kroczy sławny kraj L e­
nina - Stalina“.

W ielka m anifestacja w yraz 
gorących pragnień pokoju i goto­
wości walki o pokój ludności sto 
licy dosięga szczytu, gdy na mów 
nicę wchodzi przedstawicie^ dele­
gacji radzieckiej, .znakomity p i­
sarz Aleksander Korniejczk, S t a  
l i n ,  B i e r u t ,  p o k ó j  — 
rozbrzm iewa potężny głos dzie­
siątków tysięcy zebranych.

„Setki milionów prostych ludzi 
na kuli ziemskiej są zdecydowane 
i gotowe uczynić wszystko, ażeby 
pokrzyżować krw aw e plany am e­
rykańskich podżegaczy wojennych 
— stw ierdza mówcą. — Wywalczy 
my pokój dlatego, że wielki Zwią­
zek Radziecki był, jest i będzie zaw j 
sze bastionem pokoju, nadzieją! 
wszystkich bojowników o pokój, j 
o szczęście i przyjaźń między na- I 
rodami. WYWALCZYMY POKÓJ j 
DLATEGO, ŻE WALCZYMY POD 
NIEZWYCIĘŻONYM SZTANDA­
REM POKOJU, KTÓREGO CHO­
RĄŻYM JEST WIELKI STALIN“.

Słowa te  przyjm ują zebrani no ­
w ą falą entuzjazm u.

Robotnicy Zakł. Sprzętu Transportowego Nr 1
domagają się wprowadzenia słusznych
technicznie uzasadnionych norm

żujących. Te same siły, któr

KATOWICE. PAP. Postanowie­
nie przejścia na nowe normy pro­
dukcyjne, powzięte przez robotni 
ków fabryki narzędzi w Staracho 
wicach wywołało żywe poruszenie 
wśród załóg śląskich zakładów 
pracy.

Pierw si w  woj. katowickim po­
szli śladem metalowców staracho­
wickich robotnicy Zakładów Sprzę

są wrogami polskiej,klasy ro­
botniczej i ludu polskiego dzia 
lały .i działają na szkodę nie­
mieckiego ruchu zawodowego”, 

Wskazuiac na historyczny

re tu  Transportowego Nr. 1, dom.a-
gając się na zebraniu w  dniu  1 
bm, wprowadzenia nowych norm.

Występujący na zebraniu toka­
rze i frezerzy — po przedyskuto-

dukcyjnych — stwierdzili koniecz 
ność ich rewizji.

Wśród burzy oklasków zebranej 
załogi, m istrz szybkiego skraw a­
nia tokarz Ignacy Rzepka oświad­
cza:

„Pragniemy, by jak najszybciej 
wprowadzone zostały oparte na 
technicznych podstawach, nowe, 
słuszne normy. Przyczynią się one 
do dalszego rozwoju współzawod­
nictwa i wzmogą ruch racjonali­
zatorski. Staną się one dla nas 
czynnikiem mobilizującym do wię 
kszej wydajności pracy i stworzą 
podstawę do przedterminowej re­
alizacji naszych wspaniałych za-

waniu dotychczasowych norm pro dań w  socjalistycznej 6-lałcc“.

; Pojaw ienie się na trybunie 
przedstawiciela walczącego ludu 
Korei ppłk. Kan -. Buk wywołuje, 
nowy potężny zryw  entuzjazm u. 
„K Im  I r  S e  n“, „ Ki m I r  
S e n“ skanduje lud  .stolicy, p a ­
dają okrzyki: „Niech żyje bohater 
ski lud Korei!“.

Ppłk. K an - Buk mówi, że wal- 
ka o pokój, to pełna chwały i spra 
wiedliwa sprawa, która na pewno 
zwycięży.

Gorącymi oklaskam i przyjm ują 
zgromadzeni następnego mówcę, 
przedstaw iciela czechosłowackich 
bojowników o pokój m inistra Lu- 
kaczewicza, który  mówi o bra te r­
skich uczuciach, jak ie żywi naród 
Czechosłowacji dla narodu pol­
skiego. Mówca podkreśla, że oba 
narody rozumieją, iż nie w y sta r­
czy podpisać apel sztokholmski 
„O pokój trzeba walczyć ofiarną 
pracą, aby piękna była Warszawa, 
aby piękna f  silna była cała Pol­
ska“.

Przedstaw iciel niem ieckich bo­
jowników o pokój, prof. un iw er­
sytetu berlińskiego — Robert Ha- 
yemann przyjęty  zostaje przez lud 

' stolicy serdecznymi oklaskami. 
„ S t a l i n ,  B i e r u t ,  P i e ck“ 
— skandują tłumy. Wiemy, że po 
kój i przyjaźń między narodem  
polskim i niemieckim są najpew ­
niejszą gw arancją szczęśliwej 
przyszłości Niemiec — mówi prof. 
H avem ann — Zwycięstwo odniosą 
siły pokoju i postępu.

Następnie przem awia sekretarz 
Związku L iteratów  Jerzy Putra­
ment.
. Mówca podkreśla, że nasza dro­
ga do utrwalenia pokoju, to w y­
trwale pełne poświęcenia i samo­
zaparcia budownictwo Polski so­
cjalistycznej, wykonanie 6-letnie­
go planu siły i dobrobytu. Świa­
towy obóz pokoju — ciągnie mów 
ca — z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim na czele poskromi ame­
rykańskich opętańców wojennych, 
gdy u jrzą oni, że siła tego obozu 
jest zbyt duża. by się na nią po­
rywać. s

Gdy mówca wznosi okrzyki 
„Żądamy zakazu broni atomowej! 
Żądamy zaprzestania bestialskich 
bombardowań w  Korei i wycofa­
nia wojsk amerykańskich z Ko­
rei! Żądamy zaprzestania przygo­
towań wojennych! Żądamy położę 
nla kresu remUitaryzacji Niemiec 
zachodnich i uzbrajaniu hitlerow­
skiej armii, tworzonej przez am e­
rykańskich zbrodniarzy“ — lud 
stolicy odpowiada niemilknącym 
tw ardym : „ŻADAMY!“.
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ołowi aktywiści ruchu obrońców pokoju
wybrani uj skład PKOP i delegacji polskiej 

NA ŚWIATOWY KONGRES  POKOJU
WARSZAWA. PAP. Po zakończeniu dwudniowych obrad I  Poi 

skicgo Kongresu Pokoju odbyło sie posiedzenie nowo wy branego 
PKOP. W czasie posiedzenia do konano wyboru władz komitetu.

Przewodniczącym został ponow­
nie prof. Jan  Dembowski, w ice­
przewodniczącymi — min. Adam 
Rapacki, Jerzy P utram ent — lite­
ra t i Stefan Ignar — wiceprezes 
NKW ZSL. Członkami prezydium 
wybrano: ob. ob. Franciszka A pry j żyser filmowy, Jędraszkiew icz Te 
asa — górnika, Budowniczego Pol i resa — Koszalin, chłopka. Jod- 
ski Ludowej, W ojciecha Czapczy- i łowski Jerzy  — przew. zrzeszenia

czej, Grzegorczyk Stefania — L u ­
blin. chłopka. Hanke Wit — dzia­
łacz związkowy — Katowice, 
H irszfeld Ludw ik — profesor, 
Wrocław, Iwaszkiewicz Jarosław  
literat. Jakubow ska Wanda — re-

blin, chłopka, W ójcik Zofia — Rze 
szów, chłopka, Wieczorek Helena 
— Poznań, przew. spółdzielni pro 
dukcyjnej, Wojniłowicz M aria — 
Kielce, nauczycielka, W archałow- 
ski Edw ard — profesor, rek tor

Politechniki W arszawskiej, W oro­
szylski W iktor — litera t, W rzo­
sek Leon — major, przew. Zw. O- 
ciemniałych, W ierzbicki W itold — 
profesor, Zelwerowicz A leksander 
artysta dramatyczny.

ka — kolejarza z Bydgoszczy, 
Ostapä Dłuskiego — działacza spo 
łecznego, M arię Furm anow ą — 
m atkę 6-ciorga dzieci z Gdańska, 
Stanisławę Jankow ską — nauczy­
cielkę, działaczkę ZNP, Wojciecha 
Kętrzyńskiego — publicystę. W ik­
tora Kłosiewicza — przewodniczą­
cego CRZZ, Leona K ruczkow skie­
go — literata ,.S tanisław a Kulczyń 
skiego — rek tora U niw ersytetu i 
Folitechniki W rocławskiej. M usia- 
łcwą Alicję — przewodniczącą 
Ligi Kobiet. Stanisław a Nowecie- 
n<a — sekretarza Żarz. Gł. ZMP, 
A rtura Słarewićza — działacza 
społecznego, Bonifacego Woźnego,
— księdza prow incjała zakonu 
OO Augustianów.

Ponadto w  skład nowowybrane- 
go Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju weszli:

Ajdukiewicz Kazimierz — p ro ­
fesor, Albrecht Jerzy — przew. 
prezydium Warsz. R. N.. A ndrze­
jewski Jerzy — literat. Arski S te­
fan  — dziennikarz, Augustyniak 
M aria -— Łódź — tkaczka, Bade- 
lek M aria — woj. łódzkie — ro ­
botnica rolna, B :eńkowski Zbig­
niew — literat, Błaszezyńska J a ­
nina — Olsztyn — gospodyni do­
mowa, Borejsza Jerzy — literat, 
Broniewski W ładysław —. literat, 
Cencera Michał — woj. w rocław ­
skie — m urarz. Chalasiński J ó ­
zef — profesor, Cichy Ja n  —- Zie­
lona Góra — chłop. Czajka M a­
rian  —- m urarz — Warszawa, Czer 
wińska M aria — W rocław — 
chłopka. Ćwik Tadeusz — I v. prze 
woaniczący CRZZ, Dodin S tan i­
sław — działacz, społeczny, Duni­
kowski Ksawery — artysta %rzeź 

, biarz, Budowniczy Polski Ludo­
wej, Dudkiewicz W iktoria — W ar 
szawa — przodownica pracy. 
Falkowska Jadw iga — Białystok, 
m atka 11 dzieci, Filak Paw eł — 
Katowice — górnik, Fitelberg 
Grzegorz — dyrygent, Fidler Frań 
Ciszek — redak to r „Nowych 
Dróg“ — Budowniczy Polski L u ­
dowej, Gazella Stanislaw  — P o ­
znań — chłop, Gacperska M arta
— pracownik umysłowy, Głazew- 
ska Jadw iga — Łódź, zasłużona 
m istrzyni sportu. Goloński Jerzy 
—- Białystok, lekarz, Goetel W a­
lery — rek to r Akademii Górni-

prawników, Jóźwiak - Witold — 
przew. Zw. Bojowników o W ol­
ność i Demokrację, Kotarski P io tr
— ksiądz prałat, Kociuba Józef — 
górnik kopalni im. J . Wieczorka, 
Kluszyńska Dorota —; przew. ZG 
TFD, Krzyw dzianka H alina — 
chłopka, działaczka ZMP, Krajew  
ski Juliusz — artysta  - malarz, 
Kunach Jan  — chłop — Lublin. 
Łukree H enryk — przew. Zw. 
Dziennikarzy, Mielnicka Francisz­
ka — przodownica pracy — Rze­
szów, Metelski Jerzy  — W arsza­
wa, ślusarz, przodownik pracy, 
Miszta Ryszard — Starachowice, 
ślusarz, przodownik pracy, Mar­
czuk M aria — Opole, traktorzy- 
stka, Musz Jan ina — Rzeszów, 
chłopka, Prof. Marchlewski Teo­
dor — rek to r U niw ersytetu Jagieł 
lońskiego, Mazur Stanisław  — pro 
fesor, Matwin W ładysław — 
przew. Zarządu Głównego ZMP, 
Mark B ernard  — literat, Małkow­
ska Zofia — literatka, Naszkow- 
ski M arian — generał, szef Gł. Za 
rządu Polit. WP, Nowacki Jerzy
— poseł na Sejm, Oławski P io tr
— Nowa H uta — przodownik
pracy, O lgierbrand Bolesław — 
Poznań, inżynier, Ochab Edward 
sekretarz KC PZPR, Ozga M ichał 
ski — prezes ZSCh, Prytko A n­
drzej — Wrocław, górnik, P isarek  
Stanisław a — woj. warszawskie, 
przew. spółdzielni produkcyj­
nej, chłopka. P iekarska M aria — 
woj. łódzkie, chłopka, Przybyła 
Anna — Opole, chłopka, P ieńkow ­
ski S tanisław  — profesor. P aran - 
dowski Jerzy  — literat, Papiński 
Jerzy  — Katowice, inżynier, P a­
nufnik A n d rz e j----kompozytor.
Pasternak Zygm unt — ksiądz pro 
boszcz, Rodzajewska Ju lianna — 
Szczecin, robotnica, Rawicz T ade­
usz — Kraków, ślusarz, Rakoczy 
H elena — zasłużona m istrzyni 
sportu, Skora M aria — woj. k ra ­
kowskie — chłopka, Skowron M i­
chał — woj. w arszaw skie ■— chłop, 
Stanek M aria — Rzeszów, nauczy 
cielka wiejska, S taff Leopold — 
poeta, Skibniewski Zygm unt —- 
architekt. Solski Ludw ik — arty ­
sta dramatyczny. T ruchan W łady­
sław — Katowice, hutnik. Tuwim 
Ju lian  — poeta, Tuczemska W an­
da — członkini Żarz. Gł. ..Cari­
ta s“, Wojtowicz K atarzyna — Lu-

(woj. warszawskie), Rakoczy H e­
lena — zasłużona m istrzyni spor­
tu, Rusek W iktoria — chłopka -— 
woj. rzeszowskie, S tarzyński 
Juliusz —- profesor, historyk sztu­
ki, Starewicz A rtu r — działacz 
społeczny; Stanek M aria —  nau- 

la s“, Lipiński Stanisław  —  to- j- czycielka (Rzeszów), Sigalin .To­
karz — W arszawa Wschodnia, t zef — inżynier-architekt, Skóra

—- Katowice, Kłosiewicz W iktor — 
przewodniczący CRZZ, Kunak 
Jan  — chłop — Lublin, Loga-So- 
wiński Ignacy —  działacz związ­
kowy, Lem party Antoni •— ksiądz, 
prezes centrali krajow ej. „Cari

Andrzejewski Jerzy — litera t, i dyrygent, Filak Paweł — górnik 
Ajdukiewicz Kazimierz — profe- j (Katowice), Falkowska Jadwiga
sor, Albrecht Jerzy — przew. 
W arszawskiej Rady Narodowej, 
Apryas Franciszek —- górnik K a­
towice —  budowniczy Polski Lu­
dowej, Augustyniak M aria — 
tkaczka Łódź, Badelek M aria — 
robotnica rolna, Łódź wojewódz­
two, Bieńkowski Zbigniew — lite­
ra t, Capecki — ksiądz proboszcz, 
Cencora Michał —- m urarz, Czer- 
ny-Stefańska Halina — pianistka,

m atka 11 dzieci (Białystok), F u r­
man W anda —  m atka 6 dzieci 
(Gdańsk), Gościmińska Wanda — 
tkaczka budowniczy Polski Ludo­
wej (Łódź), H irszfeld Ludwik — 
profesor, , Heller Binon poeta 
żydowski, Hanke W it —- działacz 
związkowy, Iwaszkiewicz Ja ro s­
ław — literat, Ignar Stefan — 
wiceprezes NKW ZSL, Jakubow­
ska W anda —  reż y ser. filmowy,

j parowozownia, Mazur Stanisław j M aria —  chłopka (woj. krakow- 
— profesor, Malikowa Janina —• j skie), Trum an W ładysław — hut- 
przodownica pracy (W arszaw a), j nik (Katowice), W archalowski 
Melaniuk Rozalia — czł. Ligi Ko- ' Edward — rek to r Politechniki 
biet, pow. Biała Podlaska, Musia- | W arszawskiej, Woroszylski Wik- 
łowa Alicja —  przewodnicząca j tor — poeta, Wnuk Kazimierz — 
Ligi Kobiet, M arczak Stefan — j prof. rzeźbiarz, Wójcik Zofia — 
trak to rzysta zespół Wojnowice ! Wola Żyrakowska, woj. Rzeszów,

Czajka M arian -— m urarz, W ar- : Jankowska Stanisława — nauczy­
cielka, działacz ZNP. Kulczyński 
Stanisław  —  rektor Uniwersytetu 
W rocławskiego, Krzywdzianka 
Helena —  chłopka, działaczka 

profesor, Eibisch Euge- | ZMP, Kruczkowski Leon —  lite- 
niusz — profesor, a rty sta  m alarz, j ra t, K ętrzyński Wojciech — pub- 
F itelberg Grzegorz —  profesor j licysta, Kociuba Józef —  górnik

szawa, Dewitzowa —  harcm istrz, 
Drzewiecki Zbigniew -— rektor 
konserwatorium, Dłuski Ostap — 
działacz społeczny, Dembowski 
Jan  —

(woj. opolskie) Nałkowska Zofia
— literatka, Nowocień Stanisław
— sekr. Żarz. Głów. ZMP, Czar­
ski P io tr —-  robotnik (Nowa Hu­
ta ) , Ozga-Miehalski — przewod­
niczący ZSCh, Panufnik Andrzej 
—- kompozytor, Parandowski Jan 
—- litera t, P asternak  Zygm unt — 
ksiądz proboszcz, Pragierow a E u­
genia — wiceprzewodnicząca' Św. 
Fed. Kobiet, P rytko Andrzej — 
górnik (W rocław ), Padzik S tani­
sław  — betoniarz (W arszaw a), 
P isarek Stanisława — chłopka

Wieczorek Helena — przew. 
spółdz. produkcyjnej, woj. poznań 
skie, Wojtowicz K atarzyna —  czł. 
spółdz. prod. w Przypisówce, woj. 
lubelskie, W ójtiuk Paw eł — czło­
nek spółdz. prod. w  Brzezinach 
woj. lubelskie, Wawryszczuk M a­
ciej — chłop Kodenice, woj. lubel­
skie, W rzosek Leon — m jr. p rze­
wodniczący Zw. Ociemniałych, 
Zawadzki Sylwester —  student, 
Inż. arch. Zachwatowicz — pro­
fesor, Z Wierzchowski Ksawery — 
metalowiec (W arszaw a).

Quseinymi meldusikami o wykonaniu zobowiązań produkcyjnych

witają robotnicy i chłopi I Polski Kongres Pokoju
W drugim dniu obrad I Polskiego Kongresu Pokoju, toczyła 

się w dalszym ciągu dyskusja nad referatem  wiceprzewodniczą­
cego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — min. Adama R a­
packiego.

mem skandują: „Komsomoł ■■— 
ZMP“, „Komsomoł — ZMP“.

Rektor U. W. Stefan Pieńków- 
ski mówi o wielkim twórczym wy 
siłku setek uczonych całego świa­
ta , którzy wyzwolili energię ato­
mową z myślą oddania je j w służ 
bę całej ludzkości. Z całą siłą  
piętnuje on wykorzystywanie ener 
gii atomowej w celu masowego 
niszczenia narodów .

Na salę przybywa delegacja za­
łogi Zakładó;v Włókienniczych w 
żyrardówie. Młodzieżowy przodo 
wnik pracy, Aleksander Houbek, 
melduje o wykonaniu zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Kongresu.

Uczeń szkoły średniej z Rado- mi

Oeiegat CSR min. Łuka- 
czewtcz wita Kongres
Nową m anifestację wywołuje 

wystąpienie przewodniczącego de 
legacji czechosłowackiej min. Jó 
z e f a  Ł u k a c z e w ic z a .  „ P o l s k i  lu d  
pracujący i lud czechosłowacki —■ 
oświadczy! Łukaczewicz — za 
przykładem w ielkiego Związku Ra 
dzieckiego w stąpił na wspólną dro 
gę, drogę socjalizmu. W asze zwy 
cięstwa, są naszymi zwycięstwa-

mia, Ryszard Majewski, oświad­
cza, że w nauce i pracy młodzież 
ZMP i niezrzeszona, młodzież z fa 
bryk, ze wsi i ze szkól wzoruje 
się na pracy swego starszego bra 
ta  — W szethzwiązkowego Komu­
nistycznego Związku Młodzieży 
Leninowskiej. Zebrani z entuzjaz

Niemiecka Republika Demokratyczna
silnym bastionem pokoju
^ r x & n t a u j i e n i c  F r a r a z a  B a t iM e n s a

W drugim, dniu, obrad Polskiego Kongresu Pokoju, przemówienie powi­
talne wygłosił przedstawiciel niemieckich bojowników o pokój —  Franz 
Dalilem. Streszczenie jego przemówienia podajemy poniżej.

My, Niemcy, zdajemy sobie spra 
wę, z jakim i uczuciami i myślami 
wszyscy Polacy w spom inają w 
dniu 1 w rześnia hitlerowskie 
Niemcy. Przybyliśm y jednak  do 
W arszawy w  tym  dniu 1 w rześ­
nia 1950 r. jako niemieccy zwia­
stunowie pokoju, aby was uroczy 
ście zapewnić, że NIGDY JUŻ 
NIE NASTĄPI OD WSCHOD­
NICH GRANIC NIEMIEC A- 
GRESJA PRZECIW  NARODOWI 
POLSKIEMU, PRZECIW NARO­
DOM ZWIĄZKU RADZIECKIE­
GO I INNYM NARODOM 
(oklaski).

P rzyjaźń między Polską Ludo­
wą a Niemiecką Republiką Demo 
kratyczną została przypieczętowa­
na ustalaniem  granicy nad  Odrą 
i Nysą, jako granicy pokoju m ię­
dzy obu krajam i. Przyjaźń ta spo­
czywa w pewnych rękach takich 
wypróbowanych bojowników o po 
kój, wolność i niezależność naszych 
narodów, jak prezydent BOLE­
SŁAW BIERUT i prezydent WIL 
IłELM  PIECK. Je j rękojm ią jest 
to. że łączy nas wspólna wdzięcz 
ność za wyzwolenie nas z h itle ­
rowskiej niewoli, wieczysta przy­
jaźń  ze Związkiem Radzieckim. 
wieczysta wdzięczność dla wielkie 
go przyjaciela wszystkich m iłują 
cyeh pokój narodów — JÓZEFA 
STALINA, (długotrwałe oklaski).

Drodzy przyjaciele! Naszą ojczy 
zną są całe Niemcy. Jednak n ie­
mieccy bojownicy o pokoi orowa-

dzą w alkę w zupełnie odmiennych 
w arunkach na wschodzie i zacho­
dzie naszej ojczyzny. W Niemiec 
klej Republice Demokratycznej, 
17 m ilionów ludzi podpisało apel 
sztokholmski.

Niemiecka Republika Deniokra 
tyczna jest silnym  bastionem w 
walce o pokój i o zjednoczenie ca­
łych Niemiec.

Natom iast w  Niemczech zachód 
nich i w  zachodnim Berlinie m u­
szą bojownicy o pokój prowadzić 
zaciętą w alkę z zakazam i j samo­
wolą zachodnich w ładz okupacyj 
nych i z niem iecką policją.

Obecnie w  Niemczech zachod­
nich zostały zakazane gazety k o ­
munistyczne, a d rukarn ie  opie­
czętowano.

Im perialiści am erykańscy po ­
nownie wydobywają na światło 
wszystkich starych hitlerowców, 
nie wyłączając zbrodniarzy wojen 
nych, skazanych na długoletnie 
więzienie.

Wszyscy ci zwolnieni teraz zbro 
dniarze w ojenni ponoszą w inę za 
to, że — wymienię choćby jedną 
cyfrę — z Polski wywieziono na 
przym usowe roboty do Niemiec 
1.124.000 ludzi i w  czasie okupa­
cji wym ordowano w obozach kon 
centracyjnych i w  obozach pracy 
przymusowej 5 milionów 430 ty ­
sięcy Polaków.

Jesteśm y świadomi, że na n ie­
m ieckich bojownikach o nokói

spoczywa główna odpowiedzial­
ność za skuteczną w alkę o pokrzy­
żowanie planów w ojennych im pe­
rialistów, za w alkę z ich planem 
m arszu na naszą dem okratyczną 
republikę. Każda im perialistycz­
na agresja przeciw  wschodowi 
spotyka się najp ierw  z oporem 
Niemieckiej R epubliki Dem okra­
tycznej.

Życzę szczęścia i rozkw itu n a ­
rodowi polskiem u pod wodzą je ­
go wielkiego syna Prezydenta 
BOLESŁAWA BIERUTA.

Niech żyje potężny front pokoju 
i w ałka o pokój!

Niech żyje najpotężniejsza siła 
pokoju w świecie Związek R a­
dziecki i niezawodny sternik  lo­
sów ludzkości generalissim us 
STALIN!

Przedstawicielka ludności auto­
chtonicznej Ziemi Lubuskiej —  Ja  
dwiga Rusin, w yraża w imieniu 
autochtonów wielką i głęboką ra 
dość z powodu przem ian społecz­
no-gospodarczych, jakie zaszły w 
Polsce Ludowej.

Znany rzeźbiarz ob. Wnuk mó­
wi o zadaniach sztuki w walce o 
pokój.

W imieniu obecnej na Kongre­
sie delegacji niemieckich bojowni 

i ków o pokój zabrał głos członek 
Biura Politycznego SED, Franz 
Dahlem. (Streszczenie przemowie 
nia zamieszczamy oddzielnie).

N a salę wkracza, wśród gorą­
cych owacji, delegacja młodzieży 
SP zatrudnionej przy budowie 
m iasta Nowa H uta. W I półroczu 
br. roboty wykonane przez budo­
wniczych Nowej Huty przewyż­
szyły zas; 'r prac przy budowie 
Trasy W - Z .

kg. Do końca roku kopalnia da 
ponad plan 76.200 ton węgla, a ko 
palnia im. Thoreza — 65 tys. ton. 
„ T a k a  j e s t  n a s z a  o d p o ­
w i e d ź  p o d ż e g a c z o m  w o ­
j e n n y  m“ —  woła Michał Ko­
walski, a sala przez długą chwilę 
wznosi okrzyki na cześć górni­
ków.

W imieniu delegacji robotników 
budowlanych W arszawy przem a­
wia m urarz W ładysław R a ta j- 
czyk.

Więce* cegieł
Następnym mówcą w dyskusji 

jest M arian Czajka, przodownik 
pracy, m urarz z W arszawy, k tó­
ry wraz ze swym zespołem w cią 
gu 8 godzin ułożył 84.380 cegieł. 
„Nie dopuścimy. a by to  co wybu­
dujemy zostało zniszczone. I właś 
nie dlatego, chociaż dziś wyko­
nuję przeciętnie 300 proc. — uwa 
żam, że to  jeszcze mało!“ — za­
pewnia M arian Czajka i woła: 
„W i ę c e j  c e g i e ł  a b y  u- 
t r  w a 1 i ć p o k ó j ! “ — a sala 
odpowiada entuzjastycznym i o- 
krzykam i na cześć klasy robotni­
czej W arszawy.

W te j chwili na salę przybywa 
delegacja bohaterskiej młodzieży 
Vietnamu, walczącej z francus­
kim i am erykańskim  imperializ­
mem. Zebrani stojąc dają wyraz 
swojej solidarności z walką wy­
zwoleńczą narodów' Azji. Wśród 
entuzjastycznych oklasków prze­
wodniczący delegacji Twan-Trong- 
Q uat zajm uje miejsce w prezy- j 
diutn Kongresu

Górnicy meldują
Po Emilii Ciuch, k tóra zapew­

nia Kongres, że chłopi pow. Wy 
rżysk wykonają przedterminowo 
i szczególnie starannie siewy je ­
sienne, na mównicy sta je  Michał 
Kowalski, którego ZMP-owska 
brygada w wałbrzyskiej kopalni 
„Bolesław Chrobry“ już 7 czerw­
ca wykonała roczny plan wydoby­
cia.

Entuzjazm  na sali wywołuje 
meldunek, że załoga kopalni „Bo­
lesław Chrobry“ dla uczczenia 
Kongresu zwiększyła dzienną wy­
dajność górnika w sierpniu o 45

„Caritas”. Mówca wskazuje, że 
idea obrony pokoju jest jedną 
z najszczytniejszych prawd na 
uki katolickiej.

Przewodniczący „Caritas” z 
goryczą mówi o milczeniu Wa 
•tykami wobec żądań katolików 
polskich o mianowanie sta­
łych biskupów i proboszczów 
na Ziemiach Zachodnich.

Z entuzjazmem podkreśla ks. 
Lemparty, że podczas, gdy 
przodownicy pracy meldują o 
swych osiągnięciach, szeregi 
księży-patriotów, a ktywnyeh 
bojowników o pokój, rosną z 
każdym dniem, ponieważ przy 
łączają się do nieb ci kapłani, 
którzy najbardziej ukochali 
lud i są przywiązani do Pol­
ski Ludowej.
„W sprawach wiary i moralno 
śei, chcemy podlegać naszym 
biskupom, ale jako synowie 
ludu chcemy iść z ludem, 
rprzęgamy sie do pokojowej 
pracy naszego ludu. Będziemy 

“nólnie walczyć o piau 6-let- 
ni i o utrwalenie pokoju”. 

Następnie przemawia w imię 
niu sportowców całej Polski 
zasłużona mistrzyni sportu, re 
korcizistka Polski w jeździe 
szybkiej na łodzie, włókniarka 
z Lodzi — Jadwiga Głażewska.

Uczeni polscy 
aktywnymi

bojownikami o pokój
»>My, polscy naukowcy — oś-

Jeszcze nie ucichły wiwaty na ¡^naukowe»™ ’’ G° eteI ~ .  idziemy 
cześć młodych Yietnamczyków, a | ukowym, M,iS^SSSSSi%

naukowcami krajów  demokracjina sali zrywa się nowa fa la  ser­
decznych owacji. To zebrani wi­
ta ją  kilkunastoosobową cjelegację 
m atek polskich.

Robotnica Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Komunikacyj­
nych w Mińsku Maz. Zofia Pasz- 

■ kowska, w imieniu m atek pols­
kich, które utraciły  swoich synów 
podczas wojny, rzuca mocne sło­
wa: „Nie pozwolimy rozpętać no­
wej wojny!“.

Głos księży-patriotów
Zebrani serdecznymi oklas­

kami w itają ukazanie się na 
trybunie ks. Lemparty’ego, 
przewodniczącego Żarz. Gł.

W czasie pierwszego dnia obrad Kongres powitała delegacja dzieci warszawskich.
Na zdjęciu: uczennica szkoły TPD, Grażyna Filipczak przemawia w imieniu delegacji. (Foto— AR).

ludowej, z naukowcami Zachodu, 
którzy walczą w szeregach obroń­
ców pokoju. Nie możemy dopuś­
cić, by naukę wykorzystywano dla 
wojny i n" —- '

W dalszym ciągu obrad zabie­
rali głos: ob. ob. Pochał, Wojciech 
Kętrzyński, wybitna bojowniczka 
o pokój i postęp Wanda Wasilew­
ska, red. Ostap Dłuski, lite ra t 
Wojciech żukrowski, przodujący 
m aszynista z Bydgoszczy W oj­
ciech Czapczyk, córka wielkiego 
rewolucjonisty Zofia Marchlew­
ska, ZMP-owcy Ginter Wolf i 
Juraw ski.

Delegaci przyjęli jednomyślnie 
projekt uchwały I Polskiego Kon­
gresu Pokoju odczytany przez ob. 
Starewicza. Następnie dokonano 
Wyboru członków Polskiego Komi­
te tu  Obrońców Pokoju oraz dele­
gatów’ na Światowy Kongres Po­
koju, który odbędzie się w Lon­
dynie.

I Polski Kongres Pokoju zam­
knął tow. Jerzy Putram ent. Dele­
gaci i goście urządzili d ługotrw a­
łą  owmcję na cześć światowego 
obozu pokoju ze Związkiem R a­
dzieckim na czele oraz na cześć 
genialnego wmdza postępowej łudź 
kości JÓZEFA STALINA. Długo 
nie milkną skandowane słowa 
S t a l i n  —  B i e r u t  — p o k ó j ,  
przechodzące w potężny śpiew 
hymnu narodowego, a następnie w 
śpiew „Międzynarodówki“,
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Mobilizowanie załogi do coraz wyższych osiągnięć produkcyjnych 
zadaniem stoczniowej organizacji partyjnej

irczego bioczni
nad planem 6 -letnim w budownictwie okrętowym

w  „MIESIĄCU ODBUDOWY WARSZAW!

W Stoczni Gdańskiej odbyia się narada aktywu gospodarcze­
go —  brygadzistów, mistrzów, kierowników działów, przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów, przedstawicieli Komitetu Zakłado­
wego partii oraz adm inistracji. Zadaniem jej było omówienie za­
gadnień 6-letniego planu rozwoju naszego przemysłu okrętowego.

Naradę zagaił sekretarz KZ PZPR w stoczni TOW. ZIÓŁ­
KOWSKI, po czym przedstawiciel WTydziału Ekonomicznego RW 
PZPR TOW. RUTH zreferował zadania stoczni w planie sześcio­
letnim. W dyskusji, k tóra rozwinęła się po referacie zabierało 
głos około 30 uczestników narady. Dyskusję podsumował I  sekre­
ta rz  ICM TOW. WALCZAK.

V Plenum KC naszej partii po­
stawiło przed przemysłem bu­
downictwa okrętowego poważne 
i odpowiedzialne zadania pro­
dukcyjne.

Szeroko zakrojony» plan  zro­
dził się w walce z wrogimi teo­
riam i i tendencjami, dzięki pomo­
cy wybitnych, fachowców radziec­
kich i zapałowi załogi stocznio­
wej, która pomogła ujawnię nowe 
rezerwy produkcyjne.

P rzy  budowie nowych jednos­
tek  stosowane będą, nowoczesne 
metody pracy, m. in. prefabryka- 
cja, pozwalająca na przeszło dwu­
krotny w zrost wydajności pracy 
i obniżkę kosztów własnych do po 
ziomu umożliwiającego naszemu 
przemysłowi konkurowanie z bu­
downictwem okrętowym państw  
kapitalistycznych, posiadających 
wieloletnie tradycje w dziedzinie 
pracy stoczniowej. Poważnym wa 
lorem planu je st oparcie go nie­
m al w całości na przemyśle k ra ­
jowym, na dostawach ze Związku 
Radzieckiego i państw  demokracji 
ludowej.

Te Wszystkie czynniki, łącznie 
z szeróko zakrojonym doinwesto­
waniem zakładu, pozwolą na ol­
brzymi wzrost wskaźnika wydaj­
ności pracy, wydajności produkcji, 
w wyniku czego w roku 1955 na­
sze stocznie opuści 61 statków, 
podczas gdy w roku ubiegłym od­
dano dô  eksploatacji tylko dwie 
jednostki pływające.

Realizacja 6-letniego planu 
budownictwa okrętowego zosta­
ła już zapoczątkowana. Plan 
pierwszego półrocza br. został 
wykonany z nadwyżką 86 proc. 
Podstawą tego sukcesu jest roz 
woj współzawodnictwa i racjo­
nalizacji — w w yniku których 
zanotowano olbrzymi wzrost 
wydajności pracy. -— ściślejsza 
współpraca inteligencji tech­
nicznej z załogą robotniczą, sta 
le rosnąca aktywność załogi, a 
przede wszystkim organizacji 
partyjnej, krzepnącej w walce 
z wrogiem klasowym, w walce 
o plan. o podniesienie poziomu 
ideologicznego stoczniowców.
Te pierwsze, choć bardzo po­

ważne naw et sukcesy, nie mogą 
jednakże zaciemnić " właściwego 
obrazu sytuacji, narastających w 
m iarę rozwoju produkcji trudnoś­
ci, nowych zagadnień i zadań, któ 
re oczekują wykonania zarówno 
ze strony adm inistracji, jak  i or­
ganizacji party jnej. Powiązanie 
czynnika partyjnego i adm inistra­
cyjnego ścisłą współpracą, bu­
dzenie  ̂ inicjatywy robotników, 
czerpanie z doświadczeń przodu- ’ 
jąeych luć-n załogi i upowszech­
nianie tych doświadczeń, to czoło- | 
we zadania w  _wal.ee o wykorzys­
tanie wszystkich rezerw, obniże­
nie kosztów i skrócenie cyklu pro­
dukcyjnego.

Znajomość planu 
mobilizuje załogę

Podstawowym warunkiem wy­
konania zadań planu 6-letniego 
je s t jego gruntowna znajomość, 
jego doprowadzenie nie tylko do 
wydziałów, jak to ma miejsce o- 
becnie, lecz do poszczególnych 
w arsztatów  i robotników, jest je­
go szczegółowa analiza i w jej . 
wyniku korygowanie planu przez I 
załogę, wreszcie stworzenie lep-1 
szych podstaw organizacyjnych! 
dla wykonania zadań. Znajomość 
planu mobilizuje załogę do jego 
realizacji. Jak  wspomniał o tym 
w czasie dyskusji na naradzie 
Iow. Ziółkowski, zadania podej­
mowane w czynach produkcyjnych 
z okazji wielkich wydarzeń w ży­
ciu klasy robotniczej, są tego do- 
wodem. Stoczniowcy», znając za­
danie, umieli do jego wykonania 
zmobilizować wszystkie środki, 
które zagw arantow ały nie tylko 
dotrzymanie term inu, lecz również 
jego przyśpieszenie.

Obecnie więc nie wolno poprze­
stać na planie ogólnym i wydzia­
łowymi. Jak  podkreślił tow. f r a n ­
cuz, planem trzeba objąć również 
wszystkie dziedziny gospodarki 
stoczniowej. Nie wolno pomijać 
przy tym gospodarki energetyes-

nej, cieplnej itp., k tóre w m iarę 
realizacji planu ogólnego m ają do 
wykonania coraz większe zadania. 
W wyniku nierozpracowania pla­
nów na poszczególne dziedziny», 
mogą w pewnym momencie wy­
niknąć poważne trudności. Np. w 
gospodarce cieplnej już dzisiaj, po 
pobieżnych naw et obliczeniach mo 
żna bez trudu  stwierdzić, że sto­
cznia nie je s t przygotowana nale­
życie dó pracy w czasie tegorocz­
nej zimy, gdyż może je j zabrak­
nąć pary  do ogrzania wszystkich 
hal roboczych.

Drugi, niemniej ważny mo­
ment, na który zwrócił w dys­
kusji uwagę tow. Radomski, to  
powiązanie planu produkcyjnego 
z planem zaopatrzenia, uzgodnie­
nie tego ostatniego z zakładami, 
współpracującymi ze stocznią. 
W ydział zaopatrzenia stoczni nie 
może i nie powinien w wypadku 
załam ania term inu dostaw ograni 
czać się tylko do pisemnych mo­
nitów, do załatw iania spraw  dro­
gą biurokratyczną.

T w eba umieć wokół spraw  
zaopatrzenia, podobnie jak  to  
się dzieje w  produkcji, zm obi­
lizować czujność organizacji 
partyjnej, k tóra przez kontakty 
z organizacjami podstawowymi 
poszczególnych zakładów prze­
mysłowych może spowodować 
przyśpieszenie dostaw. Np, w y­
jazdy tow. M alika i innych do 
h u t śląskich, niejednokrotnie 
już dały dobre rezultaty  i w  
przyszłości trzeba umieć korzy­
stać z tej drogi załatw iania 
spraw.

Norma szacunkowa 
hamulcem prociukcfi
Dla sprawniejszej realizacji za­

dań. usunięcia ham ulców w spół­
zawodnictwa w stoczni, koniecz­
ne jest, by zarówno organizacja 
party jna, jak  i adm inistracja za­
jęły się należycie zagadnieniem 
norm. Na ten  tem at mówili w  cza 
sie dyskusji: tow. tow. Francuz 
i Barcik, k t ó r z y  s t w i e r ­
d z i l i ,  ż e  o p r a c o w a n i e  
n o r m  u s p r a w n i o n y c h  

¡ j e s t  w a r u n k i e m  w z r o  
s t u  w y d a j n o ś c i  p r  a-  

i e y  i w y z w o l e n i a  d o ­
d a t k o w y c h  r e z e r w  
p r o d u k c y j n y o » h .  Mówił

tej sprawy, p lanując na rok 1950 
opracowanie zaledwie 120 norm.
Szkolić kadry budow­

niczych okrętów
W czasie dyskusji tow. Chm ie­

lewski, tow. Barcik i kilku in ­
nych towarzyszy, wspomniało o 
młodzieży stoczniowej, w skazu­
jąc konkretne przykłady niewła­
ściwego do niej stosunku w za­
kresie szkolenia zawodowego, 
braku opieki ze strony majstrów  i 
brygadzistów oraz szerzej pom y­
ślanej współpracy aktyw u p a r­
tyjnego z organizacją ZMP. N ie ­
właściwy stosunek do młodzieży 
w ypływ a z braku zrozumienia dla 
zagadnienia kadr w  przemyśle sto 
czniowym. Niedocenianie sprawy 
kadr ujaw nia się poza tym  w nie 
prawidłowym  rozwiązaniu sprawy 
awansu społecznego, w  słabym 
aktywizowaniu doskonałych fa­
chowców budownictwa okrętowe 
go — autochtonów gdańskich, w re 
szcie w  niedocenianiu ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizacji 
pracy, jako szkoły nowych kierów 
niczyeh kadr naszej stoczni.

Rozbudowa kadr, to podsta­
wowy w arunek realizacji p la ­
nu. Trzeba objąć szkoleniem 
najszersze rzesze stoczniowców, 
mobilizować młodzież do czyn­
nego udziału w  realizacji planu, 
podnosić na wyższy poziom za 
początkowaną niedawno m aso­
w ą akcję szkoleniową pod ha­
słem „młodzież buduje okręty“.
— Niedopuszczalne jest jednak
— jak  mówił TOW. KUCHA­
REK — by młodzież na zorgani 
zowanych kursach nie m iała do 
statecznej liczby wychowaw­
ców, by zbyt hojnie udzielane 
okolicznościowe urlopy odrywa 
ły  ją  od szkolenia, by wreszcie 
pozostawiano zdolnych młodych 
robotników bez kierownictwa.— 
KAŻDY FACHOWIEC STOCZ­
NIOWY, MAJSTER I BRYGA­
DZISTA — mówił tow. BAR­
CIK — MUSI UWAŻAĆ ZA 
PUNKT HONORU PRZY GOTO 
WANIĘ PRZYNAJM NIEJ JEB 
NEGO MŁODEGO ROBOTNI­
KA DO REALIZACJI POWAŻ 
NYCH ZADAŃ ZAWODO­
WYCH.

Budzić poczucie odpo­
wiedzialności załogi
— Zadania planu 6-letniego —

mówił tow. U rbański — s t o c z

m o b i l i z o w a ć  o r g a n i z a ­
c j ę  p a r t y j n a  do w a l k i  o 
p o d n i e s i e n i e  d y s c y p l i ­
n y  p r a c y  w s t o c z n i ,  do  
b u d z e n i a  ś w i a d o m o ś c i ,  
że k a ż d a  z m a r n o w a n a  
d l a  p r o d u k c j i  g o d z i n a ,  
t o  o b n i ż a n i e  w y n i k ó w  
p r a c y  c a ł e j  z a ł o g i  
s t o c z n i o w e j .  Trzeba pięt­
nować tych wszystkich, którzy 
przez słabe zdyscyplinowanie 
utrudniają wykonanie zadań 
planu 6-letniego, trzeba ich 
wychowywać w poczuciu odpo 
wiedzialuości za wspólne dzie­
ło załogi, plan 6-letni.

„Plan 6-letni, to plan walki” 
— mówił m. in. w podsumowa 
niu tow. Walczak. — Walka ta i 
wymaga olbrzymiej mobiliza­
cji sil ze strony organizacji, 
partyjnej, związku zawodowe­
go, załogi robotniczej. Jest to 
plan przebudowy ustroju, dal­
szego wypierania elementów 
kapitalistycznych i stopniowej 
ich likwidacji, plan walki o 
lepszy byt klasy robotniczej.

Dnia 1 września br. przystąpiono do pracy na terenach, przeznaczonych.
pod trasę . N— S.

Na zdjęciu: pierwsze ochotnicze brygady, zlozone z pracowników sto­
łecznych zakładów pracy. (bolo— AR)

M ieszkańcy tró jm ia sta
na aeS SsmgB&w ę  W a r s z a w y

W czasie ub. niedzieli na terenie tró jm iasta przeprowadzona 
została pierwsza zbiórka uliczna n a  odbudowę W arszawy. Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy wzbogacił się o nowe sumy. złożone 
przez licznych mieszkańców Gdańska,, Sopotu i Gdyni. W  zbiórce 
brali udział dorośli i młodzież, reprezentanci organizacji społecz­
nych i zawodowych.

Na ulicy świętojańskiej, 10 Lu­
tego i na Skwerze Kościuszki w 
Gdyni panuje ożywiony ruch.

Walka ta nakłada olbrzy- Wśród tysięcy ludzi żwawo uwi-
japą się ob.ob. H. Kazimierczako-mie zadania na stoczniową 

organizacje partyjną. Musi 
ona przede wszystkim nadać 
właściwy kierunek pracy naj 
niższym ogniwom partii — 
grupom partyjnym. Zbyt ma 
ło bowiem sa one jeszcze po­
wiązane w stoczni z proce­
sem produkcji, zbyt mało 
wpływają na tempo produk­
cji. W szczególności należy 
zwrócić uwagę na pomoc dla 
organizatorów grup, prowa­
dzących załogi poszczegól­
nych warsztatów do coraz 
większych osiągnięć produk­
cyjnych.
Stoczniowa organizacja par- 

'yjna i je.j egzekutywa muszą 
silniej związać się z zagadnie^ 
niami produkcji, analizować 
przyczyny trudności, powstają 
•ycli w warsztatach, w porę 

stosować środki zaradcze, oka­
zywać pomoc partyjnym orga­
nizacjom oddziałowym. Żadne 
zagadnienie, począwszy od pro 
dukcji po przez realizację sy­
stemu oszczędnościowego, lep­
sze wykorzystanie maszyn i 
narzędzi do spraw zaopatrze­
nia włącznie, nie może być ob-

wa i A. Nowakowska, z których 
jedna trzym a puszkę, przeznaczo­
ną na datki, a druga przypina 
znaczki1 z godłem W arszawy.

Nie ma prawie człowieka, który 
by odmówił datku.

— Chcemy —  mówi ob. Nowa­
kowska —  pobić dziś „rekord“ i 
osiągnąć największą sumę zebra­
nych pieniędzy.

Społeczeństwo W ybrzeża nie 
szczędzi pieniędzy ńa odbudow»ę 
stolicy, szczególnie chę,tnie sk ła­
dają swe ofiary robotnicy i ry ­
bacy.

Kwestarzy, zbierających na 
SFOS n ik t nie pomija, wrzucając 
do puszek naw et większe sumy. 
Każdy bowiem wie o tym , że pie­
niądze te  przyczynią się do dal­
szej odbudowy W arszawy — wspa 
niałej stolicy naszego ludowego 
państwa.

n i o w c y  s a w  s t a n i e  w . .. , . • , , ,_ ! ee o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j ,  k to-
prowadzić załogęr a  p o w in n a  

do co raz  now ych  sukcesów , do 
ch lu b n eg o  w y k o n a n ia  zadań

ĆM)

p e ł n i  w y k o n a ć  i w y  
k o n a j ą ,  P o t r z e b n e  j e s t  
j e  d n a  k ż e  n a l e ż y t e  p r z y  
g o t o w a n i e  w a r s z t a t ó w ;  , , .
p r o d u k c y j n y c h ,  i c h  cl o ( p laim  6-le tm eg o . 
z b r o j e n i e  w  n a r z ę d z i a  
i m a s z y n y .  T r z e b a ,  b y  
w z a ł o d z e  s t o c z n i o w e j  
w z r a s t a ł a  t r o s k a  o u- 

j t r z y m a n i e  n a r z ę d z i  p r a

O tw a rc ie  je s ie n n e g o  se zo n u
Filharmonii Bałtyckiej

Sezon jesienny Filharm onii 
Bałtyckiej zostanie uroczyście 
otw arty w  najbliższy piątek, 8 
września br., koncertem  inaugu 
racyjnym  orkiestry symfonicz­
nej, pod ba tu tą  dyr. Filharmonii 
d r Z. Latoszewskiego, ze współ 
udziałem świetnego pianisty 
prof. H enryka Sztompki. P ro ­
gram  koncertu poświęcony bę­
dzie muzyce słowiańskiej i obej 
mie 3 arcydzieła: Czajkowskie 
go — V Symfonię e-moll, Cho­
pina — koncert fortepianowy 
f-m oll oraz uw erturę Smetany 
do opery „Sprzedana narzeczo­
na“.

K oncert inauguracyjny odbę­
dzie się w sali Teatru „W ybrze­
że“ v,e Wrzeszczu, a następnego 
dnia zostanie powtórzony w 
Gdyni.

T L e a ł r y

TEATR W IELK I W G D A Ń SK U  —
n ieczy n n y .

TEATR DRA M A TY C ZN Y  W G D Y N I —
„ U czeń  d iab ła“ — godz. 19.30. 

TEATR K A M ER A LN Y  W  SOPOCIE —
nieczynny.

“Kina

ż y c i a “
o tym  również tow. Ziółkowski, j c y, o 
k tóry  wskazał, że norm y szacun­
kowe. to ham ulec współzawodnic­
twa. Poparło go w ielu innych to­
warzyszy, stykających się w  co­
dziennej pracy z trudnościam i, wy 
nikającym i jedynie z faktu, że za­
ledwie 35 proc. norm  w  stoczni — 
to normy usprawnione.

— Normy szacunkowe — 
stw ierdził ro, in. tow. U rbański 
— przestały być m otorem po­
budzającym  do lepszych osiąg­
nięć, stały  się ham ulcem  w zro­
stu  wydajności pracy. Nie po­
budza nas do w ysiłku taka n o r­
ma, którą można w ciągu 4 lub 5 godzin wykonać w 200 albo 
w» 300 proc. A dziwne jest przy ■ 
tym, dlaczego naw et w tych war 
sztatach, gdzie wprowadzono 
już normy usprawnione, jak  np. j 
w  WBO, nie przestrzega się ich j 
stosowania,

I
Te sygnały powinny zmobilizo- | 

wać organizację party jną i adm i- I 
nistrację do przyśpieszenia tempa i 
opracowania norm  tym  bardziej, że j 
Centralna Komisja Norm przy i 
CZPO niewłaściwie zabrała się do

. . p r z e d ł u ż e n i e  i ch
Wiąże się to nieroz- 

dzielnie z zagadnieniem oszczęd­
ności w zakładzie pracy. W stocz 
ni nie jest o n o  należycie rozw ią­
zane. Mówił o tym w  dyskusji 
na naradzie aktyw u tow. Sikorski, 
stw ierdzając, że nie istnieje w  sto 
czni należycie opracowany, z do­
prowadzeniem do brygad, w arsz­
tatów  i poszczególnych robotni­
ków, plan oszczędnościowy. Zało­
ga robotnicza oszczędza tylko w 
okresie specjalnie podejmowanych 
akcji. Obecnie przeto do czołowych 
zadań należy zaliczyć również 
rozbudzenie inicjatyw y robotni­
czej w zakresie oszczędzania i to 
nie tylko narzędzi i maszyn, lecz 
również materiałów  i czasu robo­
czego.

P rz e ja w e m  m a ło  oszczędnej 
g o sp o d a rk i je s t  n ie p e łn e  w yko  
rz y s ta n ie  d n ia  roboczego. B iu ­
ro  k o n tro li  s toczn iow ej p o m i­
ja  m ilczen iem  w cześn ie jsze  
kończen ie  d n ia  p rac y , lu b  póź­
n ie jsz e  p rz y s tę p o w a n ie  do w ar 
s z ta tu  z w in y  d ro b n y c h  u s te ­
re k  te ch n ic zn y c h . T e g o  ro­
d z a j  u f a  kt  y po w i n n y

„ P lo n  n ie sie m y , piesi
—  ęjęj rofoatnitzMsj

z piekarzaRosłymi końmi, zaprzężony-) 
mi w drabiniasty, pełen zło- j 
tych kłosów wóz, który prowa | 
dzi po ulicach Gdyni korowód 
dożynkowy sprawnie kierują 
ogorzali chłopi. Twarze ehło- j  
nów kaszubskich, gospodarują 
cych w okolicach Gdyni radoś 
nie promienieją, Zebrali oni 
dobry plon. Będzie dosyć Chle­
ba dla miasta i wsi, dla robot­
ników i cbłouów. „Plon nie- ! 
sieiny plon w robotniczy dom” 
— głoszą transparenty, mniesz 
czoue na kosiarkach i żni­
wiarkach jadących w korowo­
dzie dożynkowym. Wieś dostar 
czy miastu coraz, więcej C h l e ­
ba, miasto wsi — coraz wię­
cej artykułów przemysłowych. 
„Wspólną pracą będziemy wal 
czyć o pokój” głosi napis na 
zielonym tle transparentu, 
przy którym dziewczęta ka­
szubskie w czarnych aksamit­
nych żeniaczkach. białych 
blu: kach i w niebieskich spód­
niczkach zawzięcie pracują 
przy wypieku świeżego chleba,

uwijając się razem 
mi. *

Świętb dożynek chłopów ka­
szubskich obchodzili radośnie 
i gdyńscy robotnicy.

W rzeszcz — C apito l — „ S /s  O rzeł za­
g in ą ł“ , f ilm  prod. rad zieck iej.

| D ozw ol. od la t 12, pocz. sean sów  
i 17, 19 i  21.
j W rzeszcz — B ajk a  — „S k arb “ , dla m ło  

d z ieży  d o zw o lo n y . P ocz. sean sów  
w  godz. 17, 19 1 21.

W rzeszcz, u l. S ob ótk i 15 — P rzy jaźń  — 
czyn n e  w  p on ied zia łk i środ y , p ią t-  

| k i  i św ię ta  — film  „ S p otk an ie  nad  
i Ł abą". P oczą tek  o godz. 18 i  20, 
| w  św ię ta  — 16, 18 i  20.

G dańsk - N ow y P ort — M arynarz — 
’ f ilm  pt. „C órka m aryn arza“ , dozw . 
j od  la t 14, o godz. 18.20. D odatek  

„N ad  C zarnym  M orzem “ .
O liw a — P o lo n ia  — k in o  n iec z y n n e  

z p ow od u  rem on tu .
Sop ot — B a ity k  — „A rinka" , k o m e­

d ia  m u z., prod. radź. P o cz . sea n ­
sów  16,30, 18,30 i  20,30.

S op ot — P o lon ia  — ..K łop oty  r e fe ­
ren ta  T rziszk i“ , f ilm  prod. czes-

' k ie j. P ocz, sea n só w  o godz. 17, 19 
i  21.

G dyn ia  — W arszaw a — „W sch odnie
za lo ty" , film  p rod u k cji rad ziec­
k ie j. d ozw ol. od la t 14, p oczątek  
sea n só w  o god z . 17, 19 i  i ł .

Przyby i om licznie na po- iG d yn ia  — G oplana — „C h łop iec  z

B O ^ .’ 1Tr*f

Inżyniera - m echanika — specjalistę do siln i­
ków spalinowych (kutrowych), technika - m e­
chanika do usprawnień i wynalazczości, re fe ren ­
ta B. i H P„ 3 sam sdz’elnych księgowych, p la ­
nistę finansowego, referenta szkoleniowego za­
trudni natychm iast Przedsiębiorstw o Połowów

O B W I E $ Z < % r NP A

lankę w Cisowej, gdzie przy 
dźwiękach kapeli ludowej od­
bywała się dożynkowa zaba­
wa. (J)

Kronika miast portowych
10 E K IP FILMOW YCH  

PO PU LAR Y ZU JE  
AK CJĘ ODBUDO W Y STOLICY

W dn iu  1 b m ., w  ram ach M iesiąca  
O dbudow y W arszaw y, w y r u sz y ło  w  te 
ren  w oj. gd ań sk iego  10 ek ip  F ilm u  P oi 
sk iego , które w  c iągu  w rześn ia  w y ­
św ie tlą  w  250 m ie jsco w o śc ia ch  370 
film ó w  o b razu jących  od b u d ow ę s to li­
cy . Seanse film o w e  zostan ą  p op rze­
dzone p re lek cja m i na  te m a t odb udo­
w y  W arszaw y w  p lan ie  6-letn im .

W ciągu  w rześn ia  w sz y s tk ie  w ię k ­
sze  m iasteczk a  w o j. g d ań sk iego , sp ó ł­
dz ie ln ie  p ro d u k cy jn e  i gospodarstw a  
PG R od w ied z i ru ch om a w y sta w a  pt.

W arszaw a — tw o ja  s to lic a “ , k tóra  5,00 — P o czą tek  aud . 5,03 — (Sygnał 
zad em on stru je  m ieszk ań com  W ybrze- czasu . 5.05 — S treszcz . w iad . porań, 
za p lan y  d a lszej od b u d ow y  W arsza- 5,10 — A ud. d la  w si. 5,20 — K on cert. 
w y* j 6.00 — S treszcz . w iad . porań. 6.03 —

gim n a sty k a . 6,15 — M uzyka lud ow ą.

przedm ieścia* . — N adprogram  „M y, 
n iżej p od p isan i“ . P ocz. w  godz. 
16.30, 18,30 i  20.30.

G dyn ia  — A tla n tic  — „ P ło m ie n ie “ , 
f ilm  prod . w ę g ier sk ie j, d ozw ol. od 
la t 14. P ocz. sean su  o godz.: 17, 13 
i  21, w  n ie d z ie lę  i  św ię ta  od  15.

G d yn ia-C h ylon ia  — P ro m ień  — „T or­
p e d o w iec  n ie u g ię ty “ , f ilm  p ro d u k ­
c j i  rad z ieck iej, d o zo w o lo n y  od  la t 
14. D od atek : „N ad  M orzem  C zar­
n y m “ . P ocz. s ea n só w  o godz. 19 
i 21. W n ie d z ie lę  i  św ię ta  o godz: 
17. 19 i 21.

G dyn ia  — Fala  — „P oca łu n ek  na s ta ­
d io n ie “ , d ozw ol. od la t 14. P o czą ­
tek  sea n só w  o g o d z in ie  18.30 i  21. 
W n ied z ie lę  i  św ięta  o god z . 15.

'Radio
PROGRAM  RO ZG ŁO ŚN I G D A Ń SK IEJ  

na p o n ied zia łek , 4 w rześn ia  b r .

W Prezydium  MRN w G dańsku została w yw ie­
szona na tablicy ogłoszeń decyzja w przedmiocie 
uznania za nienaprawione budynki położone 
w Gdańsku przy ul., ul.: Łąkowa 39-44, Zako­
piańska 53 - 55a. 2228/k

o f i ^ m z F N m  n n o i ł H Z

NOWE TORY TRAM W AJOW E
’ M ZK GG, po o trzym an iu  180 ton  

szyn  tra m w a jo w y ch , p o lsk ie j p rod u k ­
c ji, p rzy stą p iły  do zak ładan ia  now ych  
torów  tra m w a jo w y ch  w G dańsku. W 
n ajb liższym  czasie  w  Oruni! w y b u d o ­
w an a  zo sta n ie  n o w a  p ętla  tra m w a jo ­
w a, k tóra  p rzy czy n i się  do u sp ra w n ie ­
n ia  k o m u n ik a cji. D otych czas w y m ie -  

, n ion o  ju ż  tory  na lin ii tram w ajow ej  
i w zd łu ż  u l. Jed n ość  R obotn icza .

i 6,45 — D zien n ik  p oran n y. 7.05 — P ro ­
gram . 7.10 — G im n astyk a .. 7.20 — M u­
zyk a  — G dańsk . 8.00 — Streszcz . w iad . 

I d zień , porań. 8,10 — P rzerw a . 11,57 — 
S y g n a ł czasu . 12,04 — D zien n ik  p o łu d ­
n io w y . 12,25 — P rzerw a . 13.25 — Pro- 
gram . 13,30 — A ud. szk oln a . 13,50 — 
„W  ry tm ie  w a lca “ . 14,00 — A ud. ZN P. 
14,30 — A ud. szk o ln a . 14,50 — K on cert  
so listó w . 15,30 — A ud. dla d z iec i. 15,45 

i — A ud. PC K . 16,00 — D zien n ik  pop o­
łu d n io w y . 17,00 — K on cert. 17,45 —

36, Zgłoszenia w raz z życiorysem w Referacie 
P e r s o n a ln y m .  2221/k

ZG UBIO NO  o d c in ek  za m el­
dow an ia , d o w o d y  osob iste
na n azw isk o  G ajda S ta n i­
s ła w , • K ałd ow o, pow . M al­
bork. 2225/g

dow ania. le g ity m a cję  Z w . w A D r u R S K t r u  j zy k a  lu d ow a . 18,40 — „M łoda G w ar- 
Zaw . P racow n . S p ó łd z ie l- i D R U Z T N  H A K L i , i t » iv ic . ł i  ] d ia ... 19,00 -  A ud. dla m łod z. 19.15 —
czy ch  na  n a zw isk o  D aw i- jr n o w y m  rok iem  szk o ln ym  rozpo- K on cert. 20,00 — D zien n ik  w ieczo rn y , 
dziuk  Jan in a . 2217/g  cze ło  na teren ie  w oj. gd ań sk iego  pra- 20.40 — „N a m u zy czn ej fa li“ . 21.15 —

W ykwalifikowanego księgowego zatrudni od za­
raz Polskie Radio — Gdańsk. Rokossowskiego 36

2226/k

..................  ce  50 przew od n ik ów  d ru ży n  h arcer- P ogad anka. 21.20 — PiOacn .j B ła n te ia .
ZG UBIO NO  za św ia d czen ie  sk ich , k tórzy  u k o ń czy li k u rs  Z H P  w  : 21,30 — R ezerw a. 21,50 — Z apow . s łu ch , 
w o jsk o w e  w y d a n e  przez  L idzbarku. P rzew o d n icy  d ru ży n  u św ia  I 22,00 — W szechnica  R adiow a. 23,00 —  
R K U  G dańsk , nr 515 na na- dam iać będą  m iod zie*  i  m o b ilizo w a ć  , O statn ie  w ia d o m o śc i. 23,10 — P rogram , 
zw isk o  K a czy ń sk i H en ry k , i ją  do osiągan ia  j a k  n a j le p s z y c h  w y - j 23,15 — M uzyka. 24,00 —  H y m n  i  k o -  

2227/g  n ik ó w  w  n a u c e ,  n ie ć  a u d y c j i .

ZG UBIO NO  k artę  row erow ą  
na n azw isk o  S red n ick i S ta­
n is ła w , T cz e w , 2216/K,
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iv Moskwie.

Szkota radziecka wychowuje młodzież
w duchu miłości ojczyzny i oddania sprawie Komunizmu

Wielkie idee humanizmu, którymi 
przepojony jest apel sztokholmskiej 
sesji Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju,

gły u podstaw ojczystej nauki 
i kultury.

O grom ne znaczenie dla sp ra- 
4 i w y w ychow ania i w ykształcę-

bliskie sercu każdego człowieka ra- i n ia  m łodzieży m a p raca  poża- 
ozieckiego. Idee te znajdują głęboki
oddźwięk wśród naszej młodzieży.

Moi uczniowie, podobnie jak mi­
liony uczących się w całym Związ­
ku Radzieckim, żywo interesują się 
uchwałami sesji sztokholmskiej oraz 
masowym rucherti obrońców pokoju, 
który ogarnął wszystkie zakątki ku­
li ziemskiej.

To szczególne zainteresowanie 
uczniów wszystkim, co związane 
jest z walką o pokój, jest niewątpli 
wie wynikiem naszego systemu 
wychowawczego. Głównym bowiem 
zadaniem szkoły radzieckiej jest 
wychowanie młodzieży w duchu mi­
łości ojczyzny i oddania wielkiej 
sprawie budowy komunizmu.

Celem szkoły radzieckiej jest wy 
chowanie ludzi wszechstronnie roz­
winiętych, znających podstawy na­
uk, zdolnych do wzięcia czynnego 
udziału w pracy twórczej. Każdy 
nauczyciel przy wykładaniu swoje­
go przedmiotu ma na ' celu wycho­
wanie prawdziwych humanistów, 
gorąco miłujących swój kraj, sza­
nujących wolność i niezawisłość 
narodów, umiejących rozumieć i 
cenić osiągnięcia kultury świato­
wej.

szkolna, szeroko w naszej szko 
łe stosowana. P ęd  do wiedzy 
je s t w śród m łodzieży tak  w iel­
ki, że n ie  w y sta rcza ją  je j sa ­
m e zajęcia szkolne. K ażdy z 
uczniów in te resu je  sie jakąś 
sp ec ja ln ą  gałęz ią  wiedzy, k tó ­
r ą  chciałby  zgłębić. P o m ag a ją  
m u w tym  is tn ie jące  w szkole 
od w ielu  la t  naukow e kółka 
uczniow skie: „Młody fizyk”, 
„Młody chemik”, „Młody his to 
ryk”, „Młody przyrodoznawca”, 
„Młody matematyk”, „Młody 
miłośnik literatury”. K ółka te 
u trz y m u ją  ścisły  k o n tak t z in 
s ty tu c jam i oraz w yższym i za­
k ładam i naukow ym i stolicy; 
p racow nicy  tych  in s ty tu c ji by 
w ają  n a  zebran iach  kółek, 
udzielając m łodzieży cennych 
rad  i wskazówek.

Gdy p a trzy  sie n a  naszą pało 
i dzież, p rzepo joną dążeniem  do

zyjna, a przede w szystkim  j wej wojny, prowadzone przez 
szkoła am erykańska, depraw u- > imperialistów" anglo-amerykań 
ją c a  psychicznie młode, poko- | skicli. Wiemy, co to wojna, 
lenie. W każdej dziedzinie ży- i Zbyt wysoką cenę zapłacił na­
cią szkolnego w k ra jach  kapi- j ród radziecki za pokój i dlate-
ta listycznych , w idzim y dąż 
nośó do o tum anien ia  m łodzie 
ży, do uczynien ia z n iej po­
słusznego narzędzia w rękach  
podżegaczy w ojennych.

Nas, pedagogów radzieckich, 
napawają niewymowną odrazą

go walczy z takim zdecydowa­
niem o trwały pokój, o zreali­
zowanie pokojowej polityki za­
granicznej rządu radzieckiego.
Pedagodzy radzieccy, wraz z 
całym narodem radzieckim, są 
gotowi za wszelką ceną obro-

szaleńcze przygotowania do no nić pokój na śniecie.
W ' ie i.roym  roku  w sz y scy  u czn io w ie  są  p lan ow o  zaop atryw an i w  p od ręcz ­
n ik i przez szk oły , k tóre  o trzym ują  je za p o śred n ictw em  k sięg a rń  „D om u

K siążk i“ .
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W  w alce z b ru ta lnością
i b r a k ie m  dyscypSiny n a  b o is k a c h

Pływacy polscy
w  B u d a p e s z c i e

boiskach piłkar- 
się, niestety, wy-

Bogaty, niewyczerpany wprost p racy  pokojow ej, p e łn ą  śrnia- 
materiał w tym kierunku można }vch  poryw ów  w im ię '
czerpać z kursu -histoni literatury ludzkośdi lepszego
rosyjskiej. Nauczycielka literatury . Ju 11 A . iuu/lvu»oi, przypom ina 
w. naszej szkole, studiując z wycho- j m im o w oli szkołą burżua- 
wankami klas starszych utwory

N a polskich 
skich zdarzają  
padki,bru ta lnej g ry ,  powodującej 
niebezpieczne czasami kontuzje. 
W yp; cza to piękną ideę sportu.

W  w ie1 ości wypadków winę 
za taki stan rzeczy ponoszą sę­
dziowie prowadzący zawody.

Nie bez winy są również nasze 
władze sportowe, które jeszcze 
niedostatecznie ostro reagują; na 
brutalna grę zawodników, jak  i 
nie sumienność sędziów.

k £ 'R yk je w a , 'Niekrasowa. ^Tm- MiStTZOStWO I Skll OG ti gtV C?Ilg ZilWCdOWYCh

M a c h ,  K o r e a n  i K l s ł a s
z i e g c i ę ż o / ą  w  W e s r s z c e w i e

gleniewa, Czernyszewskiego, Do- 
brolubowa, Czechowa, Lwa Tołstoja
i innych — otwiera przed uczący­
mi się świat głębokich idei, przeni­
kających twórczość wielkich pisa­
rzy, ich dążenie do tego, by litera­
tura służyła sprawom postępu i 
stworzenia dla ludzi życia, odpowia­
dającego potrzebom człowieka.

Nauczycielka literatury zaznaja­
mia również młodzież z twórczoś­
cią mistrzów literatury zachodniej 
— Szekspira, Goethego, Balzaka i 
innych, podkreślając przenikającą 
ich utwory miłość do człowieka. 
Uczniowie szkół radzieckich żywo 
interesują sie postępowa literaturą 
klasyczną i współczesna literaturą 
krajów demokracji ludowej.

WARSZAWA. W drugim  dniu ; (K olejarz) — ł.35 m. 
m istrzostw  lekkoatletycznych i l"IColejarzł — 13j m- 
związków zawodowych, padający 
od rana deszcz uniemożliwił ązy- 
skanie dobrych wyników, nie- 

j mniej poszczególne konkurencje 1 przyniosły szereg emocjonujących 
pojedynków. Na czoło uzyskanych 
wyników wysuwa się zwycięstwo 
Bregulanki (Stal) w rzucie kulą.
Bregulanka uzyskała odległość

2) Jan iszew sk a

Na lekcjach geografii rysują się , ,, , „
przed uczniami szerokie perspekty- | ’ '02 ra- który to wynik jest tylko

o 19 cm gorszy od rekordu Polskiwy socjalistycznego budownictwa 
kraju, budownictwa, w którym w 
najbliższej przyszłości sami wezmą 
czynny udział. Ucząc się geografii, 
uczniowie nasi poznają również hi­
storię odkryć geograficznych. Szko­
ła nasza nosi imię F. Nansena.

N auczyciele fizyki, chwil i i, 
p rzy ro d y  i innych  przedm io­
tów  opow iadają  uczącym  się o 
osiągnięciach św iatow ej nau k i 
i k u ltu ry , w k tó rych  uczeni 
rosy jscy  za jm u ją  jedno z 
p ierw szych  m iejsc. Uczucie 
słuszuej dumy przepełnia ser-* 
ca naszej młodzieży, gdy za­
czyna ona rozumieć, jakie 
wspaniałe idee humanizmu le-

ETakowiczówny. D rugie miejsce 
zajęła Kcnikówńa (Kolejarz) — 
11,83 m.

W yn ik i fin a łó w :

200 m  m ężczy zn : 1) M ach I (B u d o­
w lan i) — 23.1. 2) Bu hi (O gniw o) —
23.1.

200 m k ob iet: 1) M innicka (B ud ow la  
ni) — 27,0. 2) S ło m czew sk a  (W łók­
niarz) — 27,6.

110 m  p p ł.: l)  W ilczek  (U nia) —
16.1. 2 )K rży ża n o w sk i (S pójn ia) — 16,4. 

80 m  pp ł.: 1) P esk ó w n a  (W łókniarz)
— 13,6. 2) M itán  (Z w iązk ow iec) —- 13,6. 

S k ok  w z w y ż  k o b iet: 1) H erdów na

800 m : 1) K orban  (S p ójn ia) — 1:58,6. 
2) W erb liń sk i (K olejarz) — 1:59,8. 3) 
L am ain (FSG T) — 1:59.8.

5.000 m : 1) K ie la s (B u d ow lan i) — 
15:53.4. 2) M ańkow ski (B u d ow lan i) — 
15:53.8. 3) K rzy szk o w ia k  (K olejarz) — 
16:03,0.

W d rugim  d n iu  zaw od ów  w  k o n k u ­
ren cja ch  ju n io ró w  d o sk o n a ły  w y n ik  
w  rzu cie  o szczep em  u zy sk a ł Sid ło, 
k tó ry  w y n ik iem  64,54 m  u sta n o w ił n o ­
w y  rek ord  P o lsk i ju n iorów .

W p ozosta łych  k o n k u ren cja ch  f in a ­
ło w y c h  u zysk an o  m . in . n astęp u jące  
w y n ik i:

D y sk  d ziew czą t: 1) B ystroń sk a  
(W łókniarz) — 30.70 m.

O szczep  d z iew czą t: 1) Ciach (W łók­
niarz) — 32,00.

K ula d z iew czą t: 1) C iach — 10,35 m .
Sk ok  w zw y ż  ch łop ców : 1) C ecuła  

(B u d ow lan i) — 1.62 m.
S k o k  w  dal d z iew czą t: 1) K o w a l­

ska  (K olejarz) — 4,85 m . 2) D uńska  
(S pójn ia) — 4.76 m.

S k ok  w  dal ch łop ców : 1) W izę Z w ią  
z k o w iec  — 6,12 m .

D y sk  ch ło p có w : 1) S id ło  (Stal) — 
55,85 m .

|  Inaczej podchodzi się do podob 
i nych spraw w Związku Radziec- 
: Jam, gdzie wypadki brutalnej gry oraz 
j niezdyscyplinowania zawodników są 
j rzadkością.

Z  no ta tk i zamieszczonej w nu- 
I merze „ Prawdy“  w dniu '18 sierpnia 
|  br. dowiadujemy się o wymierzeniu 
; przez W szechzwiązkowy Komitet dla 
! Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 

ZSRR. surowych kar kilku piłkarzom 
za brutalną grę' i brak dyscypliny.

„W n otatce  p i. ..O p ierw szeń stw o  
j ZSRR w  p iłce  n o ż n e j“, opu blikow a­

n ej w „Praw dzie“ z d n ia  16 s ie i-  1 
p n ia , n ap iętn ow aliśm y  n iew łaściw e : 
zach ow anie się  p iłkarzy k ijow sk ich  
podczas m eczu  m iędzy drużynam i 
„Spartak“ (M oskw a) i  „D ynam o“ j 
(K ijów ) P odkreśliliśm y rów nież sła - i 
be sęd ziow an ie  m eczu  przez E. Sa- j 
ara, k tóry n ie  w ykorzystał sw ych i 
up raw nień , aby n ie  dopuścić do bru j 
ta ln ej gry n iek tórych  zaw odników , j

W szechzw iązkow y K om itet dla | 
Spraw K u ltu ry  F izycznej i  Sportu j 
pow ziął w  sprawie tego m eczu  spe- i 
c ja ln ą  uchw ałę.

S tw ierdziw szy n isk i poziom  sę- ! 
d ziow ania  m eczu  m iędzy drużynam i | 
„Spartak“ (M oskw a) i  „D ynam o“ ! 
(K ijów ) W szechzw iązkow y K om itet ; 
p ozb aw ił E. Saara prawa sęgzipw ą-
nfa  m eczów  o m istrzostw o ZSRR 
oraz o „pu ch ar ZSRR“.

K ap itan  drużyny „D ynam o“ A. 
Lerm an za bru ta ln ą  grę i n iezd y­
scyp linow ane zach ow anie s ię  na  bo­
isk u  zosta ł pozbaw ion y ty tu łu  M i­
strza  Sportu, zw oln ion y  z fu n k cji 
k ap itan a  drużyny i  na  pew ien  okres 
zdyskw alifik ow any.

Piłkarze „D ynam o“ : S. G ulew icz, 
M. G orbunow , A Zubrycki i D.

W y n  i k  i s p o l k  m i
M L e g i

Budowlani (Chorzów) — Kole­
jarz (Warszawa) 3:0 (2:0).

Włókniarz (Łódź) — Kolejarz 
(Poznań) 0:3 (0:2).

Związkowiec (Poznań) — Gór­
nik (Radlin) 1:1 (1:1).

BUDAPESZT. W drugim  dniu 
 ̂ pływackich mistrzostw  Węgier, w 

T ow t za  b ru ta ln ą  grę zo sta li u k a- j których biorą udział również eki-
P J zagraniczne, Dobranowska u-

tu , E. F o k in o w i u d zie lon o  n agan y  za ! stanow iła nowy lekord  Polski na
brak n a leży te j pracy w ychow aw czej. ; 200 m st. mot. wynikiem 3:17,4.

ż.a bru ta ln ą  grę ud zie lon o  tak że  i K onkurencie te  WV2T a ła  sypt-dv 
n agan y  piłkarzom  „Spartaka“ O. T i- ' 1313 i ,z e K e l>
m a k o w o w i i  A . P a ra m o n o w o w i“ . j Ewa (Węgry) 3:04,4. 2) Lytorm e-

riczky (Węgry) 3:11,6. 4) Do*bra- 
nowska (Polska). 6) Proniewicz 
(Polska) — 3:22,8.

W finałowym biegu na 100 m 
st. dow. kobiet Szekely Ewa u s ta ­
nowiła nowy rekord  Węgier w y­
nikiem  1:05.8.

Na 200 m st. dow. mężczyzn

Ten krótki komunikat świadczy o 
bezkompromisowej walce,  jaką pro- 
wadzą towarzysze radzieccy z  I 
wszelkimi objawami nieetycznego 
postępowania w sporcie. j

Fakt, że iv te j sprawie inicja­
torem kry ty k i był centralny or- i
gan partii bolszewickiej— „Prawda“, zwyciężył Nyeki (Węgry) 2:118. 
świadczy o tym, jak  wielką wagę  przed Kadasem (Węgry) 2:116. 
przywiązuje się w Zw iątftu  Ra-  Gremiowski i Je ra  nie zakwalifi- 
dzieckim do wysokiego morale w  kowali się do finału,
sporcie. ' j pawłiczek (Austria) w ygrał bieg

Natęży się spodziewać, że nasi  na 100 m st. klas. mężczyzn —! 
działacze sportowi wyciągną z t e - 1 T"16,4, K uklok zajął piąte miejsce

wynikiem — 1:21,0.
Zaciętą walkę stoczyli na 200 m 

s.t. mot, Nemeth i Tumpek (Wę­
gry). Zwyciężył-Nemeth — 2:43,4. 6) Dobrowolski Polska

których należy również brutalna  ^  sztafecie 3 X 100 m st. zmień.
t . ; ■ , • , . kobiet: H) Węgry A — 3-5413 6)gra na boisku i stronnicze sędzio-  : -  _  ,  • '. ■ „ . , P °--ka (.'.urkowna. Dobranowska.

wanie. (an.) t Szymańska) —- 4:22.8.

cjo rodzaju faktów  -odpowiednie 
wnioski i ł%dą również bezkom­
promisowo zwalczali wszelkie prze 
jaw y burżuazyjnego sportu, do

w wyścigu „Szlakiem Poko'u“
RADOM. W sobotę odbył się V 

etap wyścigu kolarskiego na T Pol 
ski Kongres Pokoju z Kielc do 
Radomia.

Etap z Kielc do Radomia, d łu ­
gości 140 km  był bardzo ciężki.
Rozpoczął się on w czasie u lew ­
nego deszczu, który towarzyszył' 
zawodnikom aż do Końskich.

Podkreślić należy jazdę mło­
dych kolarzy, którzy doskonale 
znieśli ciężką trasę. 5 z nich zna- s^ ‘m ■ 21 '48:58.
lazło się w pierwszej dziesiątce 
na mecie, wyprzedzając bardziej 
rutynow anych zawodników. K łą- 
biński był na tym  etapie dopiero 
trzynasty i stracił koszulkę przo­
downika na rzecz Wójcika.

W yniki: I) W rzesiński 5:02:05, 
2) Wójcik — 5:02:07, 3) Pietraszew 
ski — 5:02.10. 4) . Gabrych —
5:02:57, 5) Murowaniecki —
5:04:54.

Indywidualnie po 5 etapach pro 
wadzi Wójcik — 21:41:05 przed 
Liszkiewiczem — 21:43.lo Kłą- 
bińsklm — 21:44:23 i Wrzesiń-

Kolejność drużynowa w kat. A
na V etapie. 1) Włókniarz _
15:10:35, 2) Gwardia — 15:17:42. 
Kolejność po pięciu etapach: 1) 
Gwardia 65: 14:40, 2) W łókniarz 
— 65:50:22, 3) Kolejarz — 65:51:09.ł M * * « * * 4 M * ł *

—-  Ależ naturalnie, naturalnie, no...
W tym momencie do gabinetu wszedł radiotelegrafista i zwró­

cił się do kapitana portu:
— „Gloria“ wchodzi do zatoki.
Kapitan spojrzał w okno. Interesanci odczuli pewne odpręże­

nie i sięgnęli po lornetki. Daleko na horyzoncie zatoki ukazał 
się statek motorowy, kapitan rzucił pytanie radiotelegrafiście:

—- Czy przekazaliście „Glorii“ moje zarządzenie, aby nie­
zwłocznie odpłynęła do sąsiedniej zatoki i oczekiwała tam na ze­
zwolenie wpłynięcia do naszego portu? Zakomunikowaliście im, 
że możliwa jest burza?

— Tak jest, a oto odpowiedź kapitana „Glorii“.
Podał kapitanowi niebieski blankiet radiotełegramu.
Kapitan przeczytał radiotelegram i potrząsnął papierkiem w

powietrzu.
— Proszę, proszę, przekonajcie się panowie — zwrócił się 

surowym głosem do gości. — Zabroniłem „Glorii“ wejścia do 
portu, ponieważ możliwy jest sztorm, a kapitan nadaje mi taki 
oto radiotelegram:

— „Nawet bolszewicy nie potrafią wywołać piorunu z jas­
nego nieba. Proszę do mnie na pokład, na koniak. Mac Darty.“ 
— Jak to nazwać?

Cudzoziemcy spojrzeli po sobie z uśmiechem. Głos zabrał 
Jowes.

— Znam Mac Darty od lat dwudziestu. Zawsze lubił żarto­
wać. Bo też i niepotrzebnie straszył go pan —  kapitanie —- 
sztormem. Dla niego stało się rzeczą oczywistą, że to była po 
prostu odmowa, gdyż po cóż macie panowie płacić premię za 
przedterminowe przybycie „Glorii“ do portu. Dlatego właśnie 
chciał go pan nastraszyć sztormem. Najpierw zażartował pan, a 
teraz żartuje on.

Powiedziawszy to Jowes popatrzył triumfalnie na swych kole-
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gów. Wszyscy trzej, jak na komendę, wyhuchnęli głośnym śmie­
chem.

— Wszystko jest jasne! — nie bez ironii w głosie odpowie­
dział na to Imperatricyn. — Ale jeszcze dzisiaj może się zda­
rzyć, że „Gloria“ rozbije się na brzegu. Mogę nawet wskazać pa­
nom to miejsce. Oto tam, gdzie widać maszty zburzonej radio­
stacji.

Wszyscy skierowali oczy w kierunku płaskiego brzegu zatoki. 
Wśród wypalonego przez słońce pustkowia, sterczały, jakby w 
pozycji klęczącej, maszty radiostacji. Wydawało się, że czynią 
wysiłki, by się podnieść, lecz nie mogą tego uczynić. Błękitny 
szlak przypływu błyszczał tak jaskrawo, że zdawało się, iż przykuł 
wzrok patrzących w tę stronę. Pierwszy opanował wrażenie Ja­
cobson i przemówił z jadowitym uśmiechem: ,

i— Kapitan portu żartuje. Przy takiej pogodzie sztorm jest 
wykluczony.

Impieratricyn skreślił kilka słów na kartce wyrwanej z notesu 
i wręczył ją radiotelegrafiście.

— Przekażcie to niezwłocznie kapitanowi Mac Darty.
— Tak jest!
Radiotelegrafista wyszedł. Wszyscy ponownie spojrzeli w okno. 

Góra Czarownicy na zachodnim brzegu miała kształt dwugarbnego 
siodła. Na jej powierzchni widać było z daleka nawet poszcze­
gólne drzewa, a gęsto rosnące krzewy wyglądały jak jednolity 
zielony kobierzec.

„Gloria“ samowolnie wpłynęła do portu. Kapitan powiedział:
— Nord — ost jest lokalnym wiatrem. Dlatego trudno za­

wczasu przewidzieć jego — z reguły niemal, raptowne nadejście. 
Toteż nie na darmo pobudowaliśmy tyle stacji meteorologicznych. 
Jeśli jeszcze nie umiemy władać pogodą, to kaprysy jej są nam 
już dobrze znane. Właśnie dzisiaj możliwy jest nord - ost. I dla­
tego właśnie zabroniłem Mac Darty wpłynięcia do portu. Nie 
mam gdzie przyjąć „Glorii“, toteż grozi jej poważne niebezpie­
czeństwo.

Goście wsłuchiwali się w to, co mówił, z lekceważeniem, ma- 
lującym się na icli obliczach — tak, jakby oczekiwali na głośno 
zapowiadany figiel, który nie ma szans powodzenia. Imperatricyn 
zdenerwowanym ruchem chwycił słuchawkę telefonu.

— Synoptyk? Jakie zmiany? — Co? — Co? — w głosie 
jego zadźwięczała trwoga. Przytrzymawszy słuchawkę pod brodą 
podniósł drugą, rozkazując:

— Załoga awaryjna! Natychmiast wywiesić alarmowy sygnał! 
Tak, rozumiem, „Glorii“ nie marny gdzie przyjąć. Rozkazałem 
Mac Darty, by odpłynął... Niechby został na otwartym morzu, 
lub w sąsiedniej zatoce.

Kapitan odłożył słuchawki. Goście jednak nada] przy; lada li
się mu z niedowierzaniem. Imperatricyn wytarłszy spocone czoło, 
nie zwracał już więcej na nich uwagi i zwrócił się do Sablina:

— Dymitrze Michajłowiczu, wypadnie nam przerwać rozmo­
wy. Obawiam się, ażeby cała praca Wiatkina nie poszła na marne. 
Synoptyk wskazuje, że nord - ost zawita tutaj za piętnaście minut...

Sablin energicznie zakaszlał i powiedział:
— Proszę o wybaczenie, panowie. Zbierzemy się po raz drugi 

wieczorem, jeśli to wam będzie dogadzać, a ty, Matwieju, pozo-« 
stań z gośćmi. Śpieszę do Wiatkina. Obawiam się, że jego praca 
ulegnie zniszczeniu. Beton jeszcze nie skrzepł.

C. d. n.
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